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Wiadomości krajowe.
^  B e r l i n a ,  d. 30. Grudnia.

W. P an  H rabiem u B e r t h o l d  v o n  M u l i -  
n e n w  Poznaniu godność Szambelana nadać

W iadomości zagraniczne.
R o s « y  a.

Z  tr^n*  P^a n , ^y  P d. 12. Grudnia.
*AL ws*0  Pogłoska, i e  w  p ew n y m

Ł?rŁfTp;fccr yiskie-na-przysz,qzi- rołud̂ '^ '^ ^ ^ -• ̂
Jiossyi zostały w p ra w d z ie  rozm ieszczone, nie
rtnvrTOClfv iptimb j • . ■ . .

jej punktu  jakiego na stronie azyatyckićj m o ­
rza M arm ora ustąpią. W ię c  ostatni akt d ra ­
m atu  wschodniego jeszcze odegrany zostanie, 
a może właśnie  w  tej odsłonie wszystko cha­
rakter trajedyi przybierze. Zresztą duch lu­
dności mahomedańskićj w  Turcyi takiego jest 
rodzaju , źe zjawiska podobne do zaszłych 
ostaimemi czasy w  Hiszpanii, nie należą do  
rzędu  rzeczy niepodobnych. N iezaw odną 
b o w ie m , ze na rozchw ianie  i ustanie stósun- 
k ó w ,  przez ludność chrześciańską pożądane, 
w  głębi państw a bardzo się zanosi a dla tego 
tez może gabinet rossyjski wielką część armii

j , /  ' T ‘aw u^ie  rozmieszczone, nie
p o w ró c iły  jednak do daw niejszych załóg 
sw oich , poniew aż obecny stan sp ra w  W scho 
du leszcze doslatecznćj rękojmi nie podaje. 
Na teraz w p ra w d z ie  siła M ehmeda Alego 
zniszczona, ale jakichże śro d k ó w  użyć trzeba, 
«by Sułtanow i posiadanie Syryi i na p rzy ­
szłość zabezpieczyć? R ozpraw ia ją  o protekto­
racie m ocars tw  zw iązk o w y ch ,  ale p ro tek to­
ra t  takow y  bez  zajęcia g łó w nych  p u n k tó w  
w  kraju m a r tw ą  ,est literą, zaś na  zajęcie ta ­
ko w e  przez A nglików  (albo F rancuzów ?) Ros- 
»ya pod tym  tylko zezyyoli w a r u n k ie m / je ż e l i

J  J  «  --------------------------- --- w « v -  U U  I ^ ł V U

i w  pog o to w iu ,  me zaś , ' jak donoszą, dla 
groźnego ducha obyw ate ls tw a  w  ovrych pro- 
w incyach , którego po części w cale  nie ma a 
który po części tez w  obecnej chyyili o baw v  
żadnej nie w zbudza.

F r a n c y  a.
Z P a i7 ? a ,  dnia 22. Grudnia.

W szystkie dzienniki opozycyjne, a n a w e t  
i podejrzliwy » N a t io n a l« popiera ą teraz plan 
o b w aro w an ia  Paryża p rzypuściw szy , że p o ­
dług systematu P a n a T h ie r s a ,  m u ry  w k o ł o  
w y p ro w ad zo n e  g łó w n ą ,  a pojedyncze cyta- 
delle tylko poboczną będą rzeczą, I  Minista-
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rvum zdaje się udanie tak ow e podzielać, c h o ­
ciaż Marszalek Soult jest bardziei za samemi  
r v t a d e l l a i n i .  Jedynie tylko D z i e n n i k h a n -  
d l o w y  obstaje przy sw ojej  opozycyi i sędzi,  
i  Pan Thiers w  porozumieniu z d w o r e m  
dzTala Dziennik ten powiada dzisiaj: -P a n  
T h i e r ś  zalecił dziennikom , sw o im  narzędziom, 
ażeby ile m o ż n o ś c i  pftbliczne obrady nad o b ­
w a r o w a n ie m  f t r y ź a  umarzały. Czuje on  
bardzo dobrze,  źe pytanie to rozbioru me  
zniesie i Źe tu na lekkomyślności i n iero zw a ­
dze polegać trzeba. Zw racam y uw agę publi­
czności na ten piękny plan, a ta mech na tok 
prassy Pana Thiersa uważa. C hce  on nas u- 
śoić aby nas tern ła tw iei  m ógł ujarzmić. 
Zresztą w y zn ajem y , źe organa jego w yb orn ie  
rolę sw o ję  odgrywają. N ie szczędzę one na 
w e t  żadnej n iedorzeczności,  aby tylko cel o-  
sioenać I  tak głoszę teraz, ze d w ó r  i Mini-  
S m  nie sę L planem Pana Thiersa. P o j ­
m ujem y, źe to jest jedyny ich w y b ie g  w  tym 
czasie. Ale s ło w a  Ministrów i ich dzjen m k ów  
jaw nie  obw ieszczają ,  ze d w ó r  plan Pana 
Thiersa zatrzymuje. Zresztą wszystkie dzien­
niki broniące o b w arow an ia  Paryża, jedyny  
tylko d o w ó d ,  w y lęg ły  w  mózgu Pana Bugeau-
J a , wynalazły  i ten ciągle powtarzają, t w i e r ­
dzą o n e , źe ob w a ro w a n ie  to system w ojenn y  
zm ieni i z n o w u  Europ ę do d aw n ego  syste- 
matu oblęźniczego i z im o w y c h  łez zmusi.  
O b w a r o w a n a  stolica w strzym a, zdaniem icti, 
nieprzyjaciela nad granicą, który bez opano­
w ania  Metzu i Strasburga na stolicę uderzyć 
, i e  nie od w aży . Lecz do tego najlepszym p o­
dobno byłoby środkiem o b w a r o w a n ie  samej 
aranicy. Bo czyliź w  istocie sądzą ze o b w a ­
r o w a n y  Paryż Elzacyą i Szampanię zasłonić 
zdoła? Czyliź to Paryż jest całą brancyą? czy- 
liż nieprzyjaciel pod łu g  obecnego systematu 
w ojenn ego  ii się tylko zd ob yw am em  kilku 
tw ier d z  zajm ować zech ce?  Sądzą w ię c  za­
p e w n e ,  źe Europa uderzy na nas w  30,000
fudzi j a k  z a  czasów  Turenna, a me w  nie- 
smiernćj massie żołnierzy. Znajomość sztuki 
w ojenn ćj  nie cofa się w  ty ł ,  i kilka m u r ó w  
mnićj lub w ięcej  pod Belleville i Montmartre 
p o stę p ó w  jej nie wstrzymają. Co się nas do­
ty c z y ,  nie m ożem y na żaden pojąć sposób, 
aby m ur około  Paryża m ógł zasłonić Elzacyą  
i Lotaryngią. O w s z e m  tw ie r d z im y , źe to je 
dyny jest sposób zaniechania o w y c h  bogatych  
i w a leczn ych  prow in cy i;  w  Paryżu b o w ie m  
także musi się cała siła zbrojna zgromadzić i 
jedna b itw a los całej Francyi rozstrzygnie. 
Z  żalem zaś spostrzegamy i „Nationala« w  sze-  
wegu o w y c h  dzienników. -»National" wielką  
na siebie w  tej mierze ściąga od p ow ied z ia l­
n ość;  sprzyja o n  b o w ie m  lekkomyślnym pla­

n o m ,  których ofiarą sam e czasem padnie. 
Błąd jego jest szczery ,  ale skutki mogą być  
okropne. C zyliź on me w i e ,  źe ,  jeżeli się  
pokój ma utrzym ać, o b w a r o w a n ie  to nie prze­
c i w  zagranicy w y m ier zo n e?  Czyliź Pan Gui­
zot  nie p ow iedzia ł  dość w yraźn ie ,  źe się nie  
zagranicy, lecz samego boi krajuP«

l)z iś  przed samem odejściem poczty upo­
w szech n i ła  się w ie ś ć  ,ó  m ianowaniu  Pana 
Thiersa sp raw ozd aw cą  Kom m issyi,  której 
rozbiór projektu do prawa o ob w a r o w a n iu  
Paryża poruczono.

A ż  do tćj ch w il i  potrafił Darmes w y r o k  
s w ó j  w strzym ać w  ten sposób, źe zręczne  
p r a w d z iw e  lub fa łszyw e czyni zeznania, ile 
razy instrukeya jego processu bliska jest ukoń­
czenia. 1 tak zdaje s ię ,  źe ostatnieini dniami 
z n o w u  n o w e  poczynił zeznania, które Sędzia  
instrukcyjny za nader w ażne poczytuje. T ego  
rana udał się Komrnissarz policyi na ulicę 
T rzech  koron, i tam niejakiegoś Hourdina 
aresztow ał,  a to z p ow od u  zeznań Darmesa.

G i e ł d a  z dn.  2 2. (i  r u d n i a .  VY'niesieni# 
w  Izbach belgijskich projektu do prawa w z g lę ­
dem  zwiększenia  liczby wojska belgijskiego 
zrobiło  w rażen ie  na giełdzie tutejszej. O k o­
liczność ta w zn iec iła  n o w ą  o b a w ę  wojenną  
i przemyślnicy bali s ię ,  aby się Belgia p rzec iw  
Francyi nie ośw iad czy ła ,  gdyby jej neutralną  
być nie p ozw o lon o .  W skutek takow ych  d o­
m y s łó w  renta 3 procentowa spadła na 76.95, 
Przy końcu giełdy rozsiano także pogłoskę, źe 
Minister skarbu, Pan Huinann, w n ió s ł  o  
sw oją  dymissyą.

Z d n i a  23.  G r u d n i a .
Potw ierdza się, że Pan Thiers Prezesem  

Kommissyi m ianow any został,  mającćj zbadać 
projekt do prawa dotyczący ob w arow an ia  
1'aryźa. Jeżeli sob ie przypom nim y, źe tera­
źniejszy Prezes Rady przy w niesien iu  tego  
projektu o św ia d c z y ł ,  iż on osobiście go  nie  
p och w ala ,  przekonamy s i ę , źe to osobliwszera  
zdarzeniem , iż obecnie dawnieiszy  Prezea  
Rady niejako nad projektem do prawa w yrok  
daje, który sam p rzygotow ał a teraz następ­
com  sw o im  narzuci. Przyjaciele Pana Thier­
sa upatrują w  okoliczności tćj d o w ó d ,  że Pan  
Thiers nie tak dalece zauianie i szacunek Izby  
postradał, jak to nieprzyjaciele jego rozgła­
szają.

Pod w zg lę d e m  podanćj w czoraj przez G a-  
l i g n a n i  M e s s e n g e r  wiadom ości,  że d w o r y  
Rossy i ,  Austryi i Pruss w  porozumieniu z ga­
b inetem  Londyńskim zawartą m iędzy C o m ­
m odore  N apierem  a M ehm edem  Ałi k on w en -  
cyę p o tw ierd z i ły ,  uważa dzisiejsza P r e s s e :  
«VViadomość ta jest do p raw dy podobną



i bardzo ważną. T am uje  złą w o lę  Porty  
i czyni przypuszczenie n iektórych gazet, jako­
b y  Sułtan trak ta tow i tem u ratyfikacyi swój 
od m ó w ić  m ó g ł , niepodobnym. G dyby sprzy­
mierzone z T urcyą  m ocarstw a w zg lędem  za­
w a r te j  w  Alexandryi konw encyi się nie 
ośw iadczyły ,  gdyby p rzyzw olen ie  swoje 
uczyniły zawisłem  od przyzw olen ia  Sułtana, 
zda rzy łb y  się m ogło , iżby Su łtan  intrygami 
uw iedz iony  p rzy  dekrecie złożenia obstawał, 
a w tenczas  załatwienie sp ra w  W schodu by­
łoby  jeszcze bardzo dalekie. Ale po  przy­
z w o len iu  sprzymierzonych m ocars tw  Porta 
ani m ateryafnćj, ani moralnćj nie ma w o ln o ­
ści do odm ów ien ia  sw ei ratyfikacyi. Cóżby 
się w  istocie stało, gdyby zaw artego  pod 
gw arancyg m o cars tw  pokoju nie przyjęła? 
M eh m ed  Ali dostępiłby w tenczas  p raw a  kon­
tynuow an ia  w o jn y  a m ocarstw a nie mogłyby 
nadal przec iw  niem u w y s tęp o w ać ,  kiedyby 
on  w ó w czas  za uchw aloną  przez nie sp raw ę  
'walczył. Ale czyż można choć z daleka 
przypuścić , ze Porta sama i oddzielnie w  w o j ­
nę  z M ehm edem  Ali w dać  się zechce, k tó re ­
go tylko za pomocą Anglii i Austry i zw ycię­
żyć mogła? T ego  nikt przypuścić nie może. 
Jeżeli w ięc  p ra w d a ,  że d y w an  z uznaniem 
trak ta tu  Napiera na m om ent się ociągał, p o ­
s tępow anie  czterech m ocars tw  niezawodnie 
go do koncessyi zn iew oli ,  a dla tego tćz 
szczerze życzym y, żeby się to wszystko po­
tw ierdziło . D ia n a s ,  k tórzyśm y zaw sze p rz e ­
konani byli i głosili, że traktat Londyński ża­
dnych potajemnych dążności podziału albo za ­
b o ró w  nie uk ryw a  i li tylko do uregulowania 
s p o ró w  zmierza, w iadom ość  ta wielkie|by 
by ła  w a g i , potw ierdzając  zdanie nasze jak 
najświetniej.«

W szystk ie  w  skutek zeznania Darm esą  
ujęte osoby z n o w u  w o ln o  puszczono, kiedy 
na  nie żadne zgoła nie spada podejrzenie.

W y ch o d zący  w  Londynie dziennik francuzki 
C o u r r i e r  d e 1’E u r o p e  donosi o nastąpio­
nej w  Anglii śmierci B aronow ćj Feucheres, 
w sław ione j  przez stósunki sw oje z Juęciem 
Conde. Cały majątek B a ronow ej,  w y  noszą­
cy 2 0 m il .  fr., przechodzi na jej 91etnią syno­
w ic ą ,  Pannę Tanneron.

K u r y e r  L u g d u ń s k i  zaw iera  następujące 
udzielenie o spełnionym w  Lugduriie ok ro ­
p nym  zamachu: W czoraj w ieczorem  P. Vin- 
cent Million, kupiec i adjurikt maira z Guilli- 
sterne z synem sw oim  do dom u w racał.  Gdy 
p rzyby ł na nadrzecze R odanu , trzy osoby 
drogę  mu zastąpiły, z k tórych jedna zaw oła­
ł a :  «Aha, to nasz bankru t!"  *’an Million z a ­
p ew nia jąc ,  że się mylą w  osobie , wymienia 
•Yfoje nazw isko , lecz odbiera odpow iedź :

«N ie , w łaśn ie  ciebie czekamy, ty  nam  d ług  
sw ój zapłacisz!0 Odpychają syna; jemu za ­
dają uderzenie w  g łow ę a na ziemię upadłe­
go poryw ają  i zanoszą mimo krzyku jego 
w  czółno, które już od 6 dni w  tem  miejscu 
stało i odbijają szybko od b rzegów . K rzyk  
Pana Milliona tymczasem wielką nad nadrze- 
czem spraw ił  o b a w ę ;  straż w o jsk o w a ,  w i ­
dząc czółno z w o d ą  p łynące , zakrzyknęła na  
b a n d y tó w , żeby do brzegu pow róc il i ,  albo 
ognia do nich dadzą; ale ci na to nie uważali, 
a ponieważ żołnierz nie miał ostrego naboju, 
nie mógł w ięc  pogróżki sw ej do skutku p rzy ­
prowadzić . Słyszano jeszcze przez czas nie­
jaki krzyk Pana Million, ale nareszcie w szyst­
ko umilkło i aż do tej chwili żadnych nie m a­
my wiadomości o po rw anym . Policya czyn­
nie się wszędzie krząta , aby złoczyńców wy* 
tropić.

Z  d n i a  24.  G r u d n i a .
Izba  D epu tow anych  za jm ow ała  się w czora j 

w  biurach sw oich projektem do p raw a  w zglę­
dem  nadzwyczajnych k redy tów  na rok 1841. 
— W Smćui biórze m ó w ił  Pan d e  T r ą c y  
o konieczności zmniejszenia rzeczywistej licz­
by armii. Pan  G u i l h e m  obstaw ał przy p o ­
większeniu flotty, od którćj nie tylko p o w o ­
dzenie handlu , lecz też m oralny w p ły w  kraju 
zależy. P. J a n r i e r  powiedział, że uzbraja­
nia dla stanu skarbu są zagubne, że w ięc  ich 
zaniechać w y p a d a ,  skoro tylko okoliczności 
tego dozwolą. Pana G u i l h e m  m ianow ano  
Kommissarzem. — W  9tćm biórze rzekł Pan  
P a s s y ,  że odosobnienia Francyi nie poczy­
tuje za nieszczęście, ale zażądanych przez 
rząd k redy tów  tem mniej odm awiać należy, 
ile że on przekonany , iż z lada pierwszej h o ­
n o ro w e j  okazy i korzystać będą, aby uzbraja­
nia zaprzestać. Zdaniem  jego rząd  nie będzie 
po trzebow ał uciec się do pożyczki. — O brano  
Pana Passy Kommissarzem. ("W innych biu­
rach przedmioty obrad mnićj były w ażne.)

P r e s s e  pow iada: "N asze  uzbrajania obu- 
dzając niechęć i podejrzenie m ocars tw  zagra­
nicznych ten w ydadzą  skutek, że przym ierze 
poczw órne  się utrzyma , któreby inaczej 
po załatwieniu sp raw y tureckiej zaraz się 
rozwiązało. Cztery m ocarstw a żądały od 
Francyi deklaracyi względem  jej uzbrajań; 
żądania tego nie można poczytywać za obrazę, 
bo  gdyby Europa  bez wyznanego zamiaru się 
uzbrajała , Francyi podobnie służyłoby p raw o 
żądania w  tej mierze oświadczeń. Jest to za­
sadą p raw a  n a ro d ó w ,  którćj użycie nie jest 
obraźającem. Ale jakąż my na żądanie to da­
m y odpow iedź?  Czyż m am y w y t rw a ć  w  u- 
" b r o j o n y m  p o k o j u ,  który stosowniej s p o ­
k o j n ą  w o j n ą  nazw aćby m ożna , a tak mo-



4

ca rs tw a  do  po p ie ran ia  ich  juz ro zp o c zę ty ch  
uzb ra jań  s p o w o d o w a ć ?  Rossya zaciągniętej 
W  Hołandyi^ osta tn ie j pożyczki na  w ie lk ie  u -  
zb ra jan ia  uzyć m o ż e ;  ca łe  N iem cy  pójdą za 
ty m  p o p ę d e m j '  m nieisze nas etacza>ące neu* 
t r a ln e  pańs tw a w  p o d o b n y m  dzia łać  b ęd ą  d u ­
c h u ,  jakoż w id z im y  już ,  ze Kelgia a rm ię  s w o ­
ją  w  dw ó jnasób  pow iększy ła .  W szystkie  te  
n a ro d y  w  skutek ta k o w y c h  uzbrajali b rze m ie ­
nia  s w e  u jrzą  zw ię k sz o n e  i my sam: bez  p rzy ­
cz y n y  , b ez  g o d n o śc i ,  oez  s ławy się n iszczym y 
i z w o ły w a m y  n a  g ło w y  nasze p rz e k lę s tw a  
w sz y s tk ic h  lu d ó w ,  k tó re  do  p o d o b n ie  zagu- 
b n y c h  ś r o d k ó w  naglimy. Z b y t  ł a tw o w i e r n y m  
b y łb y  t e n ,  k tó ry b y  sądził ,  źe w ś r ó d  takich  
ż y w io ł ó w  n iezgody  i w z b u r z e n ia ,  pokó j m oże 
b y ć  oca lonym . W  chw il i ,  k iedy św ia t  cały 
stoi^ pod^ b r o n ią ,  zgoda d ługo  p o trw ać  nie 
m oże.  S t ro n n ic tw a  r e w o lu c y jn e ,  k tó re  tak 
g o r l iw ie  z polityką Pana  T h ie rsa  się po łączyły ,  
i Pan  T h ie rs  sam  na tern się p o z n a w a ją .  J e ­
żeli z taką ■ nam ię tnośc ią  p rzy  zw iększaniu  sił 
z b ro jn y c h  FranCyi o b s t a w a ią ; jeżeli tak gorli- 
wemi^ są zw o le n n ik a m i  p lanu o b w a ro w a n ia  
P a ry ż a  a oczy sw o je  na w z r a s t a :ący n ie d o b ó r  
w  skarbie  zam yka ją ,  dzieje się to  ty lko dla 
t e g o ,  p o n ie w a ż  są p e w n i ,  że F ra n c y a  na d r o ­
dze  do tychczasow ej dalej p os tępu jąc ,  p o w s z e ­
c h n e  w  E u ro p ie  o b udz i  p o d e j rz e n ie ,  a że 
z  pode jrzen ia  tego  rychlćj czy  późnićj po -  
w s z e c h n a  w ynikn ie  w o jn a ,  k tó rć j  oni w szyscy  
p rag n ą  — jedni,  aby  ob raż o n e j  d u m ie  sw o je j  
zadość uczyn ić ,  d r u d z y ,  aby  h an ieb n e  za m ia ­
r y  sw o je  do sku tku  p rz y p ro w a d z ić .  M ocar­
s tw a  pytają  nas ,  dla czego m y  się uzbra jam y. 
Zapy ta jm yż się m o c a r s tw ,  jakie one mają za­
m ia ry  i czy są g o to w e  uzbra jań  s w y c h  zan ie­
c h a ć ,  skoro  m y  d o b ry m  p rzy k ła d em  p rzo d k o -  
w a ć  b ę d z ie m ?  Jeżeli  -— o czem  nie w ą tp im  
—■ zaspokajająca na to nastąpi o d p o w ie d ź ,  nie 
p o w in n iś m y  p r z e w r o tn ie  w  naszych  uzbraja-  
n iach  w y t r w a ć ,  ani pokoju  nie czynić n ieko­
rz y s tn y m  p rz e z  w y d a tk i ,  k tó re  rią lepsze cele 
o b rac ać  m o ż e m y

M iędzy N a t i o n a l  a C o m m e r c e  r o z w i ­
nę ła  się w ie lk a  w a lk a  p iśm ienna do tycząca się 
p rz y m ie rz a  z Rossyą,

O n eg d a j  (d. ?2- m, b.)  P an  A d a m  M i c k i e -  
w i ć z  p ie rw sz ą  m ia ł  sw o ję  p re lekcyę  o l i te ra ­
tu rz e  s ław iańskićj,  N a t ło k  s łuchaczy, n ie ty l­
ko z io m k ó w  jego ,  lecz tćź f rancuzk ich  s tu ­
d e n t ó w ,  był n a d z w y c z a j  w ie lk i  a oklaski h u ­
czne  p r a w ie  za każdym  us tępem  p r o fe s s o r o w i  
p rz e ry w a ły .

A n g l i a ,
L  L o n d y n u ,  dnia 21. G rudn ia .  

vYczorajszy O b s e r v e r  um ieśc ił  nas tępujący ',  
a r ty k u ł  o s p r a w a c h  W s c h o d u ,  k tó ry  zdaje się

m ie ć  n a  sob ie  p ię tn o  a r ty k u łu  u r z ę d o w e g o :  
„Z rob i ło  tu  n ie  akie w ra ż e n ie  o św ia d cz en ie  
p rz e d  kilku dn iam i jednego  dzienn ika  p o r a n ­
n e g o ,  ze P o r ta  uroczyście  p o s ta n o w iła  m« od-  
w -o ływ ać  w y d a n e g o  r a z  w y r o k u ,  u s u w a ją ­
cego M e h m ed a  Alego od u rz ę d o w a n ia ,  s ło ­
w e m ,  że P o r ta  n ie chcia ła  p rzy jąć  rady  s w o ­
ich sp rz y m ie rz e ń c ó w  p o d  w zg lę d em  tego w a ­
żnego  p u n k tu .  C hoc iaż  •  M o rn in g  • C h ro ­
n ic ie"  z w y k le  dok ładn ie  za w iadam ianą  b y .  
w a ,  je d n ak  skłonni jes teśm y sądzić, że w  
ty m  razie k o r re sp o n d e n t  jej pom yli ł  się, 
p o n ie w a ż  p rzy  odejściu osta tn ich  w ia d o m o śc i  
z K o n s ta n ty n o p o la ,  leszcze tej d o m ie m a n ie  
o d rz u c o n e j  rad y  n ieudz ie lono ,  a dla tego  P o r ta  
n ie m og ła  się w  p rzy ję c iu  te jże w z b ra n ia ć .  
R a d a  cz te rech  m o c a r s tw  p o d  w z g lę d e m  o d ­
w o ła n ia  d ek re tu  u su w a jąc eg o  M e h m e d a  A le-  
g ó ,  m ia ła  S u ł ta n o w i  być  udzie lona d o p ie ro  
po  po d d an iu  się M e h m e d a  A leg o ;  afe p o d d a ­
nie się t a k o w e  p rzy  odejściu  osta tn ie j p o cz ty  
jeszcze w  K o n s ta n ty n o p o lu  n ie b y ło  w ia d o m e ,  
a s tąd  też i r e p rez en ta n c i  cz te rech  m o c a r s tw  
nie m ogli jeszcze udzielać r a d y ,  k tó ra  w te d y  
d o p ie ro  nas tąp ić  m o g ła ,  gdy o te m  p o d d a ­
n iu  się d o w ied z ą .  S ą d z ą ,  źe b łąd  k o r re sp o n -  
den ta  w  K ons ta n ty n o p o lu  w  nas tępu jący  s p o ­
sób w y tłó m a cz y ć  sobie w y p a d a : W  p i e r w ­
szym  czasie po m y śln y ch  w y p a d k ó w  oręża  
tu reck iegó ,  p o s i łk o w a n eg o  p rz e z  w ie r n y c h  
sp r z y m ie r z e ń c ó w ,  m ia n o w a n o  Izze ta  Baszę 
n ie ty lko sy ry jsk iem , ale także ty m c z a so w o  
egipskim  W ie lk o rzą d zc ą ,  T y m c z a s e m  tenże  
sam  Izze t  Basza okazał  się być  c z ło w ie k iem  
o k ru tn y m  i t y r a n e m ,  i dla tego  się P o r ta  
w k r ó t c e  p rz e k o n a ła ,  że m ąż  takiego sposobu  
m yślen ia  S y ry jczyków ' i Eg ipcyan  ująć sobie 
nie potrafi. Z tej p rzyczyny  cofn ię to  m ia n o ­
w a n ie  lz z c ta  Baszy i innego  u rzędn ika  tur©- 
ckiego na jego w y z n a c z o n o  miejsce. U rz ę d o -  
w e  m ia n o w a n ie  riaslępcy łzzeta Baszy u ło ż o n o  
w łaśnie w  tychże sam ych  w y r a z a c h ,  jak Izzeta  
B aszy ,  i w c ie lo n o  za razem  b a s z o s tw o  egip­
skie, B a rd z o  w ię c  na tu ra ln ie  m o g ło  się b łę ­
d ne  u p o w sz e c h n ić  zdan ie ,  źe P o r ta  ciągle p r z y  
p ie rw s z y m  s w o im  w y ro k u  o usunięciu  M e h ­
m e d a  Alego obsta je .  L e c z  gdy m ia n o w a n ie  
nas tępcy  Izzeta  Baszy w y g o t o w a n o ,  n ic  je ­
szcze w  K o n s ta n ty n o p o lu  o p o d d a n iu  się M e h ­
m e d a  Alego n iew iedz iano .  Su łtan  b y ł  n ie za ­
w o d n ie  z a w ia d o m io n y  o radz ie ,  jakiej m u  
udzielić  z a m y ś l a n o ;  ale poddan ie  się ni« 
b y ło  w ia d o m e ;  rada  z a te m ,  od  tej w ia d o -  
m ośc i  z a w is ła ,  ani u d z ie lo n a ,  an i też o d r z u ­
c ona  być  n ie m o g ł a  S ło w e m  , n ie  m a m y  p e ­
w n e j  w ia d o m o śc i  o o d p o w ie d z i ,  dane j  p rz e z  
P o r tę  r e p r e z e n ta n to m  cz te re ch  m o c a r s tw  n a  
r a d ę  tychże  względem cofn ięcia  w y r o k u  o u-
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sunięcie M ehm eda Alego, p o  poddaniu  się te­
goż , ale mamy niezłomne przekonanie , źe 
Sultan  usłucha zbaw iennej rady sw oich do ­
świadczonych przyjaciół i sprzymierzeńców.™ 
S u n  i T i m e s  pow iadają , iż L o rd  Ponsonby 
o trzym ał od Lorda Pahnerstooa rozkaz, aby 
wszelkiego sw ego  u Sułtana użył w p ły w u  do 
skłonienia go, aby w y d an y  w  tćj mierze 
firman o d w o ła ł ,  S depesza ta ,  podług w iad o ­
mości z Konstantynopola z dn. 28. Listopada, 
już d y w a n o w i w iadom ą była. Głoszono tam 
n a w e t  tego samego dnia ,  że Sułtan , mimo p o ­
przedniego opo ru , lirman powyższy cofnie. 
K orrespondent jeden donosi także, źe już akt 
odw ołujący ułożono, i że go niezadługo p u ­
blicznie ogłoszą.

W Leeds w kró tce  ma nastąpić wielka uczta 
re fo rm is tów , na którę O ’Connel zaproszonym 
został,  ma się ich zgromadzić do 60,000.
N a kolei żelaznej z Birmingham do Derby 
także zetknęły się w a g o n y ,  przez co jeden 
podróżny  i jeden maszynista utracili życie.

Stan tutejszego handlu zrządził zaległości 
między w ie lu  uboższymi kupcami, skutkiem 
czego były liczne b ank ruc tw a ,  żadne z nich 
m im o to nie było tyle znaczącem , aby sp ro ­
w adzić  m ogło pow szechne niebezpieczeństwo 
lub n iedow ierzanie; wielka wszędzie panuje 
przezorność i ograniczenie interesów. Brak 
pieniędzy nie w p ły n ą ł  nic na papiery ,  które 
atoją w  mierze,

W e d łu g  lis tów  z M ahoń pod 12. b. m. za ­
łoga tamtejsza ma być do 10,000 pomnożona, 
jest bow iem  domniemanie, cz; li Francy a nie 
ma zam iarów  w zględem  w ysp  Balearskich.

W y b ó r  Generała  Harison na Prezydenta 
S ta n ó w  Zjednoczonych, uw aża  Prassa tu te j­
sza za bardzo pomyślne dla Anglii zdarzenie. 
M o r n i n g  H e r a l d  u trzym uje , źe van Buren 
był śmiertelnym Anglii nieprzyjacielem i stał na 
czele sp isków , mających na celu zniszczenie 
angielskich w y z n a w c ó w  i ich żądań; w spie­
ra ł  on powstan ie  w  Kanadzie, a w  w alce 
nad pó łnocno-w schodn iem i granicami, sp rze­
ciw iał się mocno słusznym Anglii w ym aga­
niom.' — Generał Harison jest m u zupełnie 
p rzec iw n y ,  reform y b o w ie m  socyalne, przez 
van B urena zam ierzone, nie podobają m u  się 
zupełn ie ,  a zasady jego pewniejszą będą rę ­
kojmią utrzymania pomyślności kraju i p rzy­
mierza z Anglią.

Układają tu nowy plan kolonizacyi w yspy  
Mauritius. — Z miliona m o rg ó w  ziemi skła 
daiącej w y sp ę ,  trzecia tylko część jest uży­
teczną i zabudowaną. — P ew n e  to w a rz y s tw o  
chce nabyć całą resatującą część, aby ją zno ­
w u  w e d łu g  zasad w  nowych koloniach przy­

ję tych , sprzedać i zaludnić. — Za pozostałe 
pieniądze nie koloniści europejscy, lecz woln i 
czarni z zachodnich b rzeg ó w  Afryki na w y ­
spę sprow adzeni być mają.

Pew ien  dziennik z hrabs tw a  Vallis o p o w ia ­
da o szczególniejszym letargu za wiarogodność 
którego zaręcza. W Glydey w  Pem broke, od 
roku blisko młoda 2 1 -letnia dziew czyna, Pan- 
na Davies t zostaje w  stanie podobnym  śmier- 
ci, z którego regularnie co 24 godzin , o l O t e i  
w ieczorem , przebudza się, z k rew nym i i in- 
nymi ludźmi około 20 m inut rozmawia, i zno* 
w u  w  swój magnetyczny sen wpada. Po ka- 
zdem przebudzeniu , przez dziesięć m inut w y .  
c,jłoa)‘)c ' składając ręce, czyni szczególne ruchy  
tak dalece, iż można myśleć, źe pękają jej 
członki. — Potćra dopiero jest ożywioną z u ­
pełnie. — N ow e takie ruchy  poprzedzają ka­
żde jej zaśnięcie. — W chw ilach czuw ania  j ć  
i pije bardzo inalo lub w cale nie.

Między podarunkami składanymi dla n o w o ­
narodzonej Xjęzniczki, należące do K rólestw a 
literatury, sztuk pięknych i umiejętności, są 
p raw ie  wszystkie p rz y jm o w a n e , gdy przeci­
w n ie  najkosztowniejsze i najsztuczniej w ypra ­
cow ane  artykuły s tro ju ,  powiększćj części 
dostają się b ia łog łow om , otaczającym Królo­
w ą .  Każdy w ięc  od tej reguły wyjątek jest 
nadzw yczajnym  zaszczytem. Podobny nieda­
w n o  miał miejsce: Pewna podstarzała n ieza­
mężna dama z okolic Huddersfield, dokładała 
szczególnych starań, aby w  drodze nie uszko­
dzić swojego podarku , skrzynia była w  skrzy­
n i ,  jedna z rzadkiej pleciona w ie rzb y ,  dru°a  
z hiszpańskiego Mahagoni z herbem  k ró le w ­
skim i literami P. 11. (prince royal) na bogato 
m alow anym  szyldzie zwierzchniej d e k i , ta 
znow u  była zamknięta w  cynkow ćm  pudełku, 
mejącem napis: „Do Najjaśniejszćj K ró low ej 
w  Londynie ,  w  pałacu Buckingham." VV 
środku tych skrzynek mieścił się czepeczek i 
sukienka, godrie Niężniezki. Czepeczek z de­
likatnego lecz mniej używanego gatunku ko­
ronk i,  (zw ane j  cushion lace) którćj w y ro b ie ­
niem odznaczają się tylko damy wyższego to­
nu. W idać na nim K rólew ski herb  An»Iii; 
szczerozłotem tkany, przy nim róże ,  oset i 
koniczyna, w  złocie i innych kolo rach , wszyst­
ko okolone pysznym arabeskiem. Także su ­
kienka, jedyna w  sw oim  rodzaju ; jest to b o ­
w iem  najprzedniejszy kaszmir koloru k ró lew ­
sko - p u rp u ro w eg o  , różow ym  jedw abiem  w y ­
szyw any , szeroKiemi karm azynow em i w stę ­
gami z herbem  kró lew skim , różam i, ostem i 
koniczyną srebrem  tkanemi. T e  św ietne  po ­
darki odznaczają się doskonałością ręcznej ro-



bo ty ;  k ró low a w idząc  je, okazała pełne po­
ch w a ły  podziwienie.* .

Z  d n i a  23.  G r u d n i a .
W czora j  po południu Następczym tronu  

y r  obecności dok to rów  S ir  Jam es C lark  » L e-  
cock, doktor Clagden ospę zaszczepił. P o ­
d ług  przedsiębranych w  W indsorze przygo­
to w a ń  zdaje się, ze chrzest Następczym tronu  
•wkrótce po zw ołan iu  Parlamentu w  kaplicy 
tam ecznej z wielką okazałością się odpraw i.  
Bliższe w aru n k i  i oznaczenie dnia zalezą od 
w o l i  Króla Belgijczyków, który osobiście ma 
b y ć  świadkiem  tego obrzędu. K ro low a ro z ­
kazała , żeby raitszulę w  W m d s o r z e ja k  naj­
p rędze j  u rządzono , kied N. Pam juz w  niej
przejeżdżać się zamyśla. .

Pismo z St. Jean  d ’Acre z dn. 20. Listopada 
w sp o m in a  o nieporozumieniu między Admi­
ra łe m  Stopfordem  i C om m odore  Napierem, 
k tó re  zapew ne do śledztwa sądow ego dopro­
w adzi.  C om m odore  a lbow iem  po zdobyciu 
St. Jean  d ’Acre Admirała zapytać się miał, 
czvby z postępowania jego był zadowolony, 
na  co A dm irał odrzekł, że tego pochw alić  me 
m o ż e ,  kiedy C om m odore  m im o danych mu 
ro z k a z ó w ,  aby sam z sw oich  ok rę tów  walkę 
ro zp o czą ł ,  „Castora“ wysłał a potóm sam 
przybyw szy  takie zajął s tanow isko, ze z w i e  
ką dla oblegających szkodą trzy okręty w ca  e 
czynnćmi być nie mogły.

A u s t r y a .
Z W i e d n i a ,  dnia 22. Grudnia . _

W  nagrodę pomyślnym skutkiem u w ie ń ­
czonych działań w ojennych  w  S y ry i , Jego 
Cesarska Mość K o n t r - Admirała Bandierę , do­
w odzącego  eskadrą austryacką na brzegac i 
zyryjskich, o rderem  żelaznćj korony le j  klassy, 
P u łkow nika  L ebze lte rn  i Kapitana korw ety  
von  M arinow icza , obu przy boku J . C. W . 
Arcyxięcia F ryderyka zostających, tymże o r­
derem  2ćj, a samego Arcyxięcia 3ćj klassy, 
ozdobić raczył.

G r  e c y a.
Z A t e n ,  dnia 27. Listopada.

W  przyszłą Sobotę , d. 29. odbędzie się po­
święcenie  n ow ego  kościoła katolickiego w  por­
cie Pir&us. Biskup z Syra dopełni tego ob­
rz ę d u ;  kościół ten pow sta ł  z ofiar k ra jow ych  
i zagranicznych.

berga. — Przechadzka przed świtem  tegoż. — 
Panna  K atarzyna, pow ieść  d o m o w a  przez 
J .  L. Jastrzębskiego (dokończenie w yją tku  
pierwszego.) — Doniesienia literackie (kilka 
s łó w  o ś. p Szumskim — o now ym  poemacie 
Siemieńskiego.) — Doniesienie.

  „Dziennika d om ow ego"  w yszed ł J\fS 52
i zaw ie ra :  1) Po low anie  na czarow nice  przez 
Dichensa. Z angielskiego. Dokończenie. 2) 
O  moralności dla kobiet IX. O  pobożności, 
przez K lementynę z Tańskich Hoffmanową. 
(Dokończenie.) 3) Zabaw a z gościem w  d o ­
m u  i za domem. O bchód  sobotek. O bchód 
obźynków . K ierm asz, wiejska karczma i co 
tam  było. 4) Rozmaitości, Mody i Objaśnie­
nie dołączonej ryciny m ó d ,  jakoteź oświadcze­
nie że i w  roku 1841 Dziennik do m o w y  w y ­
chodzić będzie.

— „ O ręd o w n ik a  N aukow ego" w yszedł J ł f l  
na r. 1841 i zaw iera :  W yjątki z powieści hi­
storycznej pod ty tu łem : Oblężenie P łocka W 
r. 1097 p- E. Tarszę. — Kilka s łów  o w ażniej­
szych Zbiorach p rzedm io tów  sztuki w  Polsce, 
a mianowicie o zbiorach rycin. — K rytyka: 
o T ren tow sk iego  filozofii p. K. — Przegląd: 
Stare G aw ęd y  i O brazy  K, W . Wójcickiego. 
—- N o w in y  literackie.

Z L w o w a .  — „Tygodnika ro ln iczo -p rze ­
m ysłow ego pod redakcyą T . W. Kochańskie­
go, wyszedł -A# 50 i obejmuje: 1) Na czćm 
pow inny  się zasadzać p ra w d z iw e  ulepszenia 
w  gospodarstwie wiejskićm. (C iąg dalszy.) 
2) Oszacowanie  wartości ró in ć j  karmy. (Ciąg 
dalszy.) 3) Większe spotrzebowanie skór z 
przyczyny złego czernidła (szwarcu). 4) W ia ­
domość przem ysłow a. 5) W iadom ości cza­
sowe.

N u m e r  24 i ostatni z r. 1840 „Dziennika

Rozm aite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — „Tygodnika literackiego" 

ryszedł J \S  52, zawiera Borne (dokończenie.) 
-  Przechadzka w ieczorna  poezya G. .Ehren­

m ód paryskich, w ydaw anego  przez Tomasza 
Kulczyckiego, zawiera  prócz m ó d ,  nastę­
pujące artykuły: i )  D w a  zboczenia, po­
wiastka przez F. X. J. 2) W iersz  Szyllera, 
przez A. B. 3) Zartowniś. 4) Teatr.  5) P rze ­
m ów ien ie  Bedakcyi.

F’e s t y n  n a  c z e ś ć  S z y l l e r a .  Z  Lipska 
pod dniem 11. Listopada donoszą: Bardzo li­
czna publiczność zgromadziła się do pięknych 
sal w  hotelu de Pologne i z wielkim  zapałem 
miała udział w  festynie w yp raw io n y m  na 
cz tść  Szyllera w  przedjutrze  jego urodzin.

S z l a c h e t n y  u c z y n e k  — Im rzadszemi 
staią się czyny p raw d z iw ie  spaniałomyślne, 
tćm  bardzićj zasługują na w zm iankę, gdy się 
w  naszych czasach wydarzą. Pan  Crosnier, 
dyrek to r komicznći opery w  P aryżu , w szed ł 
n iedaw no  dla ważnćj sp raw y  do przedpokoju 
prezydenta handlu. W  czasie gdy pan Cros-
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n ie r  siedział i czekał  na p r e z y d e n ta ,  w s z e d ł  
także  doń  jakiś starości;], u b ó s tw e m  i ch o ro b ą  
z n ę k a n y  starzec. D w ó c h  c h ło p c ó w  m a jących  
d w a n a ś c ie  d o  cz te rnas tu  lat w p r o w a d z i ł o  go 
z p łaczem  do  p rzedpoko ju .  K o m isa rz  sądu  
h a n d lo w e g o  uzu p e łn ia ł  g ru p ę  o b e c n y c h  osób, 
k tó re  tak  w ie lk i  udział w z b u d z i ły  w  panu  
C r o s n ie r ,  iź o  s ta rca  okolicznościach  d o w ia ­
d y w a ć  się zaczął.  K o m isa rz  o p o w ie d z ia ł  m u, 
iź go z p o w o d u  s ta rego  w ie k u  ze s łużby  o d ­
da lono  i źe p rze z to  u jrza ł  się w  n iem ożnośc i  
zap łacen ia  d ługu p e w n e m u  w ła ś c ic ie lo w i  pen- 
sy i ,  w  k tó re j  d w ó c h  jego s y n ó w  zos taw a ło .  
N ieo b e zn a n y  z s p r a w ą  h a u d lo w ą  w y d a l  w e ­
se l  na d łu g  rzeczony .  P rz e d  kilką dn iam i u-  
p ly n ą l  te rm in  w y p ł a t y ,  a kom isa rz  sądu h a n ­
d lo w e g o  p rzyszed ł po  o d e b ra n ie  należytości. 
B ied n y  s ta rzec  nie m ogąc  się uiścić w  s łow ie ,  
p ro s i ł  kom isa rza ,  by m u  trzy  dni zaczekał,  
lecz i te  bez  sku tku  u p ły n ę ły ; te raz  doda ł ko­
m is a r z ,  jeżeli jeszcze p re z y d e n t  n ie w y n a jd z ie  
jakiego środka  do  u ra to w a n ia  tego s ta rca ,  w ię c  
go z tą d  p ros to  d o  w ięz ien ia  z a p ro w a d z ić  
musi.  P an  C ro s n ie r  w z r u s z o n y  ty m  w y p a d ­
k ie m ,  każe sobie pokazać pap ie ry  i pos trzeg ł ,  
ł z y ,  i e  n ie szczęś liw y  s ta rzec  w  sam ej rzeczy  
w  op ła k an e m  jest p o ło ż e n iu ,  z posp ie­
ch e m  m ó w i  do  k o m isa rza :  “ Mości p a ­
n ie ,  są d z ę ,  iż m n ie  z n a sz ,  o to  m asz mój 
p o d p i s ,  chcie jże u w o ln ić  tego  s ta ruszka  i udać 
t ię  do  m oje j kasy ,  gdzie m u  cały d ług  oajrze-  
telnićj zapłacą -  Po  ty c h  s ło w a c h  z w r a c a  się 
do  starca i m ó w i :  „ W p a n  jesteś te ra z  m o im  
d łu ż n ik ie m ,  a że ja m o ich  d łu ż n ik ó w  w  po-  
bliskości m ieć  lu b ię ,  w ię c  p ro szę  m n ie  często 
od w ie d z a ć ,  a m o c n o  m n ie  tern zo b o w ią że sz .« 
T o  r z e k łsz y ,  pośpieszył do  gab ine tu  p r e z y ­
d e n t a ,  a u w o ln io n y  s ta rzec  i ś w ia d k o w ie  tego 
w y p a d k u ,  b łogos ław il i  jego dob roczynnośc i .

(L i s t  z K r a k o w a  do R edakcy i Gaz . Po 
anańsk .)  —  W i e n i e c  d l a  Ś p i e w u ^  — S z tu ­
ki p iękne są kw ia tam i u m y s ło w e g o  życia ,  w  
.k tórych duch  ludzki silnie i w d z ię cz n ie  op ie­
w a  sw o ję  p o tęgę :  M uzyka , te n  kunsz t  upaiciel, 
w  k tórego  łu d z ą c e m  b rzm ien iu  szczęśc ie ,  tro* 
ska, co w ięk sza ,  sam a n a w e t  o k ro p n o ść  w o j ­
n y ,  znajduję s w e  z a p o m n ie n ie ,  M uzyka ,  to  
w ie r n e  odbicie  w ielk iej n a tu ry ,  bo  r ó w n ie  jak 
ta m ta  o b ja w ia  się w  harm on i i  i śp ie w ie ,  i r ó ­
w n i e  jak tam ta  snuje w ie c z n ie  p rzę d zę  z sie­
b ie  zostając n ie w y c z e r p a n ą ,— ta m uz y k a  była 
z a w s z e  i n iep rzes tan ie  b y ć  n igdy  pociechą  
cz ło w ie k a .  Ale jeśli godzien, u w ie lb ien ia  A r­
tys ta  dzielący p o m iędzy  w sp ó łb l iź n ic h  ten  czy- 
ł t y  N e k ta r ,  k tó ry m  sam  serce  s w o je  u p a j a ,—  
jakże n ie ró w n ie  św ie tn ie jsz y  w ie n ie c  na leży

się A rty śc ie  -— N a u c z y c ie lo w ie ,  k tó ry  nie* 
z m o r d o w a n ą  pilnością  i p r a c ą ,  z m iłością  
p r z e le w a  s w o je  sz cz ęś l iw e  zdolności w  ch c i­
w e  u p r a w y  m ło d o c ia n e  s w y c h  u c z n ió w  um y­
s ły ,  i jak s ta re  d r z e w o  o d ra d z a  się w  m ł o ­
d y c h  la to roś lach  i w ie c z n ie  r ó d  sw ó j  p r o w a ­
d z i ,  tak  w ie lk iego  i p ilnego nauczycie la  ta le n t  
o d m ła d z a  się w  n as tęp n y c h  p o k o le n iac h ,  p r z e ­
dłuża i w  k o ń cu  p r z e le w a  w  n ieśm ierte lność .  
T u  jest k res  dążnośc i c z ło w ie k a ; i w sz y s tk ie  
te  u w a g i  nas tręcza n am  z iom ek  nasz F ra ń c i -  
szek Mirecki. N ie6 p ra co w an y  te n  m ą ż ,  idąc  
za p rze czu c ie m  każdego  w y ższego  u m y s łu ,  w  
m ło d y m  jeszcze w ie k u  w y m k n ą ł  się z O jc z y ­
z n y ;  a z w ie d z iw s z y  w szy s tk ie  k ra je  u c y w i-  
l iz o w an ć j  E u ro p y  i pod  w ie lk im  C h e ru b in in a  
zg łęb iw szy  ta jem nice  kom pozycy  i, już p rzed  kil­
kunas tu  laty zyskał oklaski czu łych  n a  p iękno ­
ści m uzyk i W ł o c h ó w ; 1) a n iesyty s ł a w y  ja ­
ką m u  p o w o d z e n ie  w  h a rm o n i i  u ob cy c h  zape­
w n i ło ,  p rag n ą cy  z e r w a ć  w szys tk ie  z b a w ie n n e  
p o d  o b ce m  N ie b e m ro sn ą c e  ro ś l in y ,  aby je w ł a ­
snej z łożyć  na ofiarę z iem i ,  ze b ra ł  i czu ły  
k w ia t  W łosk iego  ś p i e w u ,  p rz y b y ł  z n im  
p rze d  d w o rn e  laty do P o l s k i , za łozy ł w  K r a ­
k o w ie  szkołę  m uzyk i w o k a ln ć j  i już dziś  d o ­
w i ó d ł ,  źe i pod  naszym  z im n y m  k lim atem  
k w ia t  ten  p rze z  um ie ję tne  d łon ie  s ta ra n n ie  
p ieszczony  n ie  ty lko nie w ię d n ie ,  ale i o w ­
szem  ś w ie tn y m  blaskiem zab łysnąć  m o z e .  —  
O g ło sz o n y  drug i k o n c e r t  szkoły  ś p ie w a n ia  
p o d  dyrekcyą  F rańc iszka  M ireck iego  zos ta ją ­
cej na jćj w ła s n ą  ko rzyść ,  z w a b i ł  w  dn iu  20. 
G ru d n ia  1840 r. licznie zg rom adzoną  K r a k o w ­
ską publiczność. M iłe  sp r a w ia ły  na s łucha­
czach  w ra ż e n ia  sz tucznie  pom ięszane  tk l iw e  
S o p ra n y ,  w d z ię c z n e  T e n o r y  i w sp a n ia łe  Bas- 
g y . _ l w  A m f i t e a t r z e  N o w o d w o r s k i m ,  
tam  gdzie uczeni d o k to rz y  p o w a ż n e  p rz y ­
w d z ie w a ją  tog i ,  ta m  gdzie s ta ro ż y tn e  o b ra z y  
naszych  p o p rz e d n ik ó w  p a trz ą  na p ra c ę  i p o s tę ­
py ży jących  p o t o m k ó w ,  w  te m  sa m e m  m ie j­
sc u ,  pod  tein sacuem ok iem  roz leg ły  się czyste  
pienia m ło d y c h  ś p ie w a k ó w  po lsk ich ,  jak gdy ­
b y  chcia ły  p rzekonać  se rc e ,  iż o b o k  g łębok ich  
b ad a ń  s u r o w e j  nauki ,  szukać  p o w in n o  i lu b y c h  
w d z ię k ó w  czarującej sz tuk  p ięknych  p o n ę ty ;  
—  A  każdy co słyszał nasz  W o k a ln y  k o n c e r t  
śm iało  p rzy z n ać  m o ż e ,  iż t a l e n t a , p rac e  i s ta ­
ran ia  M ireck iego ;  iż z d o ln o śc i ,  z a m i ło w a n ie  
Nauki i p i lność  ogó lna  u c z n ió w  i u cz en n ic  je­
go sz ko ły ,  z łożyły  n o w y  n ie z w ię d ły  W i e ­
n i e c  d l a  ś p i e w u .  J ó z e f a  R.

»yN a koncercie o którym wspominamy odegrano 
piękny kwartet naszego kompozytora, z najwięlc- 
szem zadowoleniem publiczności.
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C o tylko w yszła  i jest do nabycia u E. S. 
Mittlera w  Poznaniu: D r a *  D l c l i a r d a
Roepell, liistora Polska, Część
%• 3 tal. 10 sgr.

SPR ZED A Z KO NIECZNA.
S ą d  Z ie m s k o  - m ie  j sk i w  b r o d z ie .  
Grunt pod JS9  12. w  wielkiej Kołacie, w ła ­

snością m ałżonków K i e t z m a n n  będący, od 
Poznania o 2. a od Powiedzisk o \  mili odle­
g ły , z domu mieszkalnego, stodoły , stajen, 
ogrod ów , łąk i z 368 mórg 134 □  prętów  
roli składający się, oszacow any na 7354 la l .  
15 sgr. w edle taxy, mogącej być przejrzanej 
w raz z wykazem  hypotecznym  i warunkami 
W  Registraturze, ma być

d n i a  13.  M a j a  1 8 4 1 .  
przed południem o godzinie 10te| w  miejscu 
zw ykłćin  posiedzeń sądow ych sprzedany.

"Wszyscy niewiadom i pretendenci realni 
w zyw ają s ię , ażeby się pod uniknieniem pre- 
kluzyi zgłosili najpóźniej w  terminie oznaczo­
nym.

P r z e d a ź  b a r a n ó  w .
Dla ułatwienia w yboru w  miarę potrzeby, 

życzeniem jest niektórych szanownych osód, 
nabywających odemnie o w ce , ażebym dotych­
czasow y sposób przedaży o tyle zm ienił, iżby 
takow a, nie jak dawnićj, odbywała się jedne­
go dnia oznaczonego.

T e m u  ż y c z e n iu  s p o s o b e m  p r ó b y  c h ę tn i e  d o ­
g a d z a j ą c ,  d o n o s z ę  u n i ż e n i e ,  iż p r z e d a ź  d w u ­
le tn ic h  b a r a n ó w  r o z p o c z n i e  się w  c iągu  m ie s .  
S ty cz n ia  r.  n a s t .  i p o c ią g n ie  aż  d o  s t rzyżk i.

R ów nocześnie jest 350 do 400 maciorek do 
przedania na pokazanie; te jednakże dopiero
p o  s t r z y ż y  o d e b r a n e  b y ć  m o g ą .

Giesenbriigge pod tsoldynem N ow .fM ar.,
W  G r u d n i u  1840. . . .

B o r c k e , w łaściciel dóbr ziemskich.

C e n y  t a r g o w e  
w  m ieście 

P o z n a n i u .

D. 30. Grudnia 
1840. r.

od
T al. sgr. fen.

do
T al. sgr. fen .

P r z e d a ż  b a r a n ó w  w  S i m m e n a u  ^  
odbyw ać się będzie jak w  dawniejszych m  
latach w  dniu 2. Lutego 1841., do któ- §  
rego to dnia żaden wydanym  nie będzie. ®  
P o południu nastąpi przyderzenie. g

Simmenau pod Constadt, Kreuzbur- ®  
skiego pow iatu , prowincyi Szląskiej, d. 9  
1. Grudnia 1840. ®

R u d o l f  Baron L i i t t w i t z .  »

szefelPszenicy 
Zyta dt. _
Jęczmienia dt. .
O w sa dt. . 
T a t a r k i  d t .  
Grochu dt. . 
Ziem iaków dt. 
Siana cetnar 
Słom y kopa . 
Masła garniec 
Spirytusu beczka

1 17 6 1.22 6
1 2 6 1 5 —

-- 23 — — 124 —

23 ___ — 124 —

1 ----- l!  2 6
1 2 6 1 5 —

— 12 — - 1 2 6
— 24 — — 25 ___

5 10 5 15 —

1 27 6 2l 2 6
13 15 ___ 14; 10 —

W  ciągu tygodnia od dnia 25. a i  do
31. Grudnia 184(1W  niedzielę dnia 3. Stycznia 1841 r. 

będą mieli kazanie

Nazwy kościołów przed południem. po południu.

W  kościele katedralnym 
Dnia 6. Stycznia . .

W  koś. farn. S.Mary i Magd. 
S. W ojciecha . . ._ ♦
W  kościele Sw. Marcina 

Dnia 6. Stycznia . .
Gmina niemiecko-katolicka 
Dominikanów . . . .

Dnia 6. Stycznia _. . _
W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
W  ewanielickim S. Krzyża 

Dnia 6. Stycznia . _ . 
W  ewanielickim S. Piotra 
W  kościele garnizonowym

X. P r. Urbanowicz
- Kan. Jabczyński
- Prof. Kropiwnicki
- Mans.lialcerowski 
.  Prob. Kamieński

dito
- Pawelke
.  Mans.Balcerowski
-  Kapłan Scholtz
-  Prob. Dyniewicz 

Superint. Fischer 
Pastor Friedrich 
Prof.Cassius z Leszna

X. Pawelke

Pastor Friedrich

urodziło się umarło ślub
chło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

płci
żeńsk.

wzięło
par.

X — — 3 —

2 3 1 2 _
2 1 2 1 __
3 1 7 7

—

_ _ _
1 6 5 3 1

— — — . . . __.
— —
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